
JSg 2*89, Rok. X. SOSNOWIEC — niedziela 21 grudnia 1919 roku. (tani numeru 30 fen.

*#fiy ogłoszeń: Na l-ej stronic 
wiersz petitowy mk. 4.00, 
ma III-ej stronie—mk. 2.00, 
na IV-ej stron ie— 1.50 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
Hiontówy — mk. 5.00 Drob

ne ogłoszenia po 20 fen 
asa wyraz. Najmniejsze drofc* 
ae ogłoszenie mk. 1.50.

IsfJakoJs i Administracja miesz
aną sio pod JS* 4-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

A ires  di a listów i depesz: 
„iskra", Sosnowiec.

I S K R A
iztennik palifpizay, ipulieziy I literacy

Prenumerata wynosi: Z odnosze
niem rocznie mk. 72.00 —  
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 —  
miesięcznie mk. 6.00, z prze
syłką pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu
meru pojedynczego SOfeo

Redakcja otwarta od 8 rano de 
7 wiecz. — Rękopisów na
desłanych Redakcja n i « 
zwraca.

•ddziały własne: W Będzinie ul
Małachowskiego 9, w Dą
browie ul. Sienkiewicz®

maesisswm

Władysław Karol Mrówczyński
feurmisirss m« Czeladzi,

h .  p r e zy d en t t  m . S«»gu »w £a, fe. H&dossBslim
po krótkich^ lecz ciężkich cierpieniach opatrzony św. sakramentami, zmarł dn. 19 grudnia r. b„ przeżywszy

Wyprowadzenie zwłok z mieszkania do kościoła parafjalnego w Czeladzi odbędzie się dziś w niedzielę o godz. 4 
nabożeństw o jutro, t. j. w poniedziałek o godz. 10 rano. poczym nastąpi pogrzeb na cm entarz  miejscowy.

Na sm u tn e  te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i kolegów zm arłego pogrążona w n ieutu tonym  żalu.
J~C © c i a s t u  ja .

lat 57.
po poł.,

TIWIWMBWfflnBWt.Juj

Władysław Karol Mrówczyński
en. C s e l a d s f ,

b. prezydent m. Sosnowca, b. burmistrz Radomska, 
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach opatrzony św. sakramentami, zmarł d. 19 grudnia r. b„ przeżywszy lat 57.

W zm arłym  tracim y światłego, zacnego i uczciwego kierownika, który na posterunku  swym wiernie spełnił obowiąz
ki względem m iasta  i Ojczyzny.

Cześć J e g o  pamięci!
Rada miejska I Magistrat ai. Czeladzi

W ł a d y s ł a w  Ka r o !  w c z y ń s l ^ i
prezydent ni. Czeladzi,

!>. prezydent m. So«iowea, b. burm istrz  B adom ska

po krótkich, łecz ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami, zmarł d. 19 grudnia r. b., przeżywszy lat 57.]
Jako zwierzchnik i współpracownik ś. p. W ładysław Mrówczyński był człowiekiem zacnym, przystępnym  „i uczynnym , śmieró 

więc Jego okryła serca nasze niekłamanym smutkiem. f
Niechaj Mu ziemia lekką będzie.

J P R iC O W H IC I  MA.GINTB&TV m. CZEŁAB25S.



K I N O

Od dnia 16 grudnia 1919 r. D la dzieci dozwolone.

S A L K A  0 S K S 8B
Sensacyjny dram at w  5 cz. pełen n iezw ykłych i  zadziw iających epizodów 

znanej w ytw órn i „C ines* w  Rzymie ze słynna włoska a rtystką

PINą f?HsIGR6N€TTl w  ro l i  g łó w n e j.

w Sosnowcu.

I
N ad p ro g ram : W ło s k i d z ie n n ik  w o je n n y  JSfs 2.

Początek przedstawień o 5-ej, w niedzielę i święta, o godz. 4 -ej. 
Obraz własnej Agencji K inem atograficznej „Corso” w Warszawie.' I

T E A T R

HVMRmiMRNKftMBNnMI

Od p ią tku  19 do poniedziałku 22 bm. Dla dzieci i młodzieży wstęp dozwolony.

Sensacyjny dramat cy r
kow y w 5 aktach w ło 
skiej fa b ry k i,  Pasynałi*

(dalszy ciąg C y rk u  W olfsnna)
Nadzwyczajna wystawa, sceny palącego cyrku, przewyższa wszystkie 

demonstrowane dotychczas tego rodzaju obrazy.

i

NA SCENIE! 2 WIELKIE ATRAKCJE I

rio - W okalny B L łG M ID  STEEL
M uzyka— śpiew—-tańce, u tw ory n ajw ięk
szych klasyków Beethovena, Chopina, 

Liszta i Innych .

P ie rw s z y  ra z  w  B ę d z in ie !

I  NEU«*aN‘S 2
Sceny dotychczas n ie  w idziane, grozą  

p rze jm u jące każdego widza.
Do obrazu przygrywa zastosowana m uzyka pod kierunkiem  p. L, D IM flU T O .

K IM  O

o a z i
w Sosnowcu.

Dziś i dni następne! 4 -ta  sarja. Dziś i dni następne!
dotychczas n iew idzianego głośnego arcydzieła film ow ego francuskie j wytwórni B-ci

PrtTH E w Paryżu p. t.

Hrabia Monte Christo
w 6-łu w ielkich  częściach  
według n ieśm ierte lnego A I DUMASA (ojca)

liflualimaaiwibiMtlaKiu l.lw im ..V iiM li"H iM htulB U M .m ini. t iA c i
Początek przedstaw ień w dn powszednie o godzinie 5, 7 i 9 w ieczorem  a w niedziele'

________________  ! ś^ jęta o godzinie 3 .5  7 i 9 w ieczorem .
_Ceny miejsc: Kupon do lo ży '6 m k„ i m iejsce 5 rnkTTii—4 rnk.. Fil - 3 "m k.  ~

Passe-partout prócz urzędowych i prasowych nieważne.

KINO

SFIKS
w Sosnowcu.

Od poniedziałku 15-go do 2 1 -go grudnia Dla dzieci dozwolone.

Dziecko C jrrku
sensacyjny dramat cyrkow y w  6 -ciu częśc. w ro li głównej FERN ANORA.

ATRAKCJA Nad program 
P ierwszy raz w  Sosnowcu 

I V a 4 p o w t a r i e n y  a k t  g r l i u . i i . » s t y - < 3 z ;s iy - „

ATRAKCJA!

Wymowa faktów.
Stało się nieszczęście: m ie j

m y  odwagę spojrzeć w oczy 
rzeczywistości Uchwałą Rady 
Najwyższej oderwano od Pol 
sk i 53 pow iaty, a nie mając 
ich komu oddać, uznano za 
kra j obcy, nie polski, należący 
do L ig i narodów.

Żadną to nie jest pociechą,, 
że z ram ienia tej nieistniejącej 
jeszcze L ig i narodów Polska 
ma zarządzić Galicją W schod
nią przez 25 la t. Postanowienie 
zapadło, źe nie jesteśm y tam 
panami, ani nawet współw ła
ścicielam i, a ro la  nasza nie 
jest nawet ro lą  dzierżawcy, 
lecz ty lko  ro lą ekonoma czy 
rządcy z ram ienia L ig i naro
dów, istotnego właściciela k ra 
ja 

czy  i  ja k  możemy to n ie 
spraw iedliwe postanowienie 
zmienić, to jes t kwestja inna. 
Faktem na dzisiaj jest, że Pol
skę okrojono o 53 pow iaty, w 
k tó rych  nawet zaborca austrja- 
ck i szanował polskie prawa.

W  chw ili, gdy spadł na nas 
cios tak bolesny, pow inny za
m ilknąć wszystkie rozterk i, a 
cały naród powinien skupić 
się w  jednym  wspólnym w y
siłku , celem odwrócenia ód 
nas tego nieszczęścia. Tego na
leżało oczekiwać, tego wym a
gać od wszystkich, k tó rzy  no
szą im ię polaków.

Stało się inaczej. Gazety so
cjalistyczne Ogłosiły te n  sm ut
ny  dla nas wypadek jako k lę 
skę p o lity k i Dmowskiego, a 
narodowego nieszczęścia ku j 3

się oręż do zwalczania prze
ciw n ików  politycznych, ażeby 
poprzez n ich  ugodzić w koa 
lic ję  i w naszą przyjaźń z mo
carstwam i ententy.

Nie chcieliśm y schodzić na 
pole waśni party jnych , — gdy 
nas jednak do tego zmuszają, 
m usim y przypom nieć fakta,»a- 
żeby nie dopuścić do bałam u
cenia op in ji publicznej.

Tak jest. Jest to klęska po
l i t y k i  Dmowskiego. Dm owski 
ju ż  przed dwoma ła ty  nakre
ś li! mapę Polski, obejmującą 
całą Galicję W schodnią i  część 
Podola z P łoskiroweoi i K a 
mieńcem. Doznał k lęski, bo 
nam taj g ranicy nie przyzna
no. Chodzi ty lko  o to, czy jest 
to klęska samego Dmowskiego 
i jego przyjaciół, czy też jest 
to klęska całej Polski. Niech 
odpowiedzą ci, k tó rzy  z n ie
szczęścia narodowego ku ja  broń 
przeciw znienawidzonemu czło
w iekow i.

K iedy Dmowski nakreś lił 
mapę Polski, nie kto inny, lecz 
socjaliści nznaii jego roszcze
nia do G alic ji Wschodniej i  czę
ści Podola za imperj&lizm . U - 
k ra ińcy  i  moskale m ie li u ła 
tw ione zwalczania roszczeń po l
skich, bo się pow oływ ali na 
świadectwo innych  polaków. 
A tu t to mocny i  na nasze n ie
szczęście okazał się skutecz
nym. Nie wiem, czy dzisiaj so
cja liści odważą się zanucić 
hym n tryu m fu , k iedy ich  sta 
nowisko tak gruntowne odnio
sło zwycięstwo.

Państwowy Urząd Zskupu Srtyfcufów Pierwszej Potrzeby
O d d z ia ł JBaglętet® D ą b re w s & ie g *

o g ł a s z a  ~ ; 1

K O N K U R S
na dostawę bydła rzeźnego względnie mięsa i żywej trzo
dy na okres roczny w łącznej ilości 350 000 kg. żywej 
wagi miesięcznie.

1) Ilość powyższą pokryć należy w połowie mięsem  
wołowem, w połowie żywą trzodą. Tak trzoda jak i mię
so winno być świeże i pierwszej jakości, opatrzone stem
plem lekarza weteiynarji.

2) W  ofertach podawać należy ceny na okres dwu
miesięczny

3) Oferty na piśmie składać fnaieży w opieczętowa
nych kopertach -w biurze Państwowego Urzędu Zakupu 
A r ty k u łó w  Pierwszej Potrzeby w Sosnowcu ul. Małachow
skiego Na 11, najdalej do dnia 27 grudnia r. b. Wszel
kich bliższych informacji udziela wyżej wspomniane biuro 
w godzinach urzędowych (od S-ej rano do 4 ej po poł.

4) Przy ofertach składać należy 1 proc. vadium od 
zadeklarowanej wartości 2-u miesięcznej dostawy. Vadium  
to podlega zwrotowi po ewentualnem odrzuceniu oferty.'

5) W razie przyjęcia oferty, vadium, o którem mo
wa należy uzupełnić do wysokości 5 proc- sumy zakon 
traktowanej; suma w ten sposób osiągnięta uważaną bę
dzie za kaucję, zabezpieczającą ścisłe wykonanie dostawy.

6) Dostawa przeznaczoną jest dla kopalń Zagłębia 
Dąbrowskiego i powierzoną będzie całemu szeregowi 
reflektantów, którzy sprowadzaliby mięso i żywą trzodę dla 
poszczególnych kopalń, lub też dla poszczególnych grup, 
złożonych najwyżej z kilku kopalń.

Galicja Wschodnia iest dz i
siaj własnością nie polską, lecz 
międeynarodwą. A le  kwestję 
galicyjską postawili na m ię
dzynarodowym pjedestale nie 
anglicy, amerykanie, francuzi 
lub  włosi, lecz właśnie polacy.

Ci sami, k tó rzy teraz rzuca
ją  kamieniem potępienia na 
Dmowskiego.

Po upadku A u s tr ji m ia ły  
powstać w krajach koronny oh 
rządy Rad narodowych. Socja
liś c i zerwali z „przesądem* 
niepodzielności G alic ji i gdy 
się tw orzyła  „Polska kom isja 
likw idacy jna*, nie chfcieli je 
chać do sto licy  k ra ju , do Lw o
wa, lecz poprzestali na K ra 
kowie. Wschód zatym  został 
zostawiony samemu sobie, ja 
ko ziemia, do które j polacy nie 
roszczą pretensji. Uprawniono 
zatym  ukra ińsk i zamach stanu, 
a ziemię, ^faktycznie bezpań
ską, poddano pod rozrządzenie 

•m iędzynarodowej konfe renc ji 
pokojowej.

Dzieci lwowskie w y rzu c iły  
najeźdźców z miasta, *ale nie 
m ia ły  s iły , żeby go przepędzić 
daleko za granicę kra ju. Lwów 
przym iera ł z głodu," zimna, 
braku wody i  am unicji. A  b y ł 
w tedy rząd polski, rząd socja
lis tyczny, k tó ry  ze spokojem 
p rzypatryw ał się dogasaniu "bo
haterskiego miasta. P rzypatry
wał się tym  zapasom także i  
świat cały, ale w idzia ł co in 
nego, niż my. D la świata b y ły  
4o zapasy między Rzecząpo- 
spolitą polską a trzym iljono- 
wym  dudem rusińskim . Im  d łu
żej k rw aw ił się Lw ów  i  Gali- 
lic ja  Wschodnia, tym  jaśn ie j
szym stawała się dla świata

konieczność m iędzynarodowe
go uporządkowania spora m ię
dzy drobnym , ale widocznie 
bohaterskim  i  uświadomionym 
narodem rusińskim  z jednej 
strony, a z drugiej m iędzy sześć 
razy potężniejsząRsecząpospo- 
l itą  polską. Każdy tydzień zw ło
k i w przysłania wystarczają
cych Jposiłków potęgował to 
przekonanie. A chyba nieprzy- 
syłanie odsieczy, niekończehie 
krwawej p a rtjz a n tk i nie jest 
w iną Dmowskiego.

Lwów żebrał o pomoc. Sejm 
uchwalał wezwania, ale uchwa 
la ł je  aiejednomyślnie.

Socjaliści wśród morza k rw i 
polskiej m ieli zawsze swoje za
strzeżenia, a że w ich  ręku 
było wykonanie, Lwów m a r 
niał. W artoby teraz p rzedru
kować socjalistyczne m owy z 
tych  dni trw og i i  zgrozy.

Opuszczony przez swoich 
Lwów uciekł się o pomoc do 
koa lic ji. Sprawa faktyczn ie  już 
międzynarodowa, nie wewnę
trzna, stała się i  prawie m ię
dzynarodową.

W  Paryżu d r u g i  delegat 
na konferencję pokojową dr. 
D łusk i publicznie ośw iadczył, 
że jego zapatrywania na ro z 
wiązanie .sprawcy G alic ji W scho
dniej są odmienne od zapatry
wań Dmowskiego. Gdy się p o l
scy delegaci kłócą, js s t nie- 
ty lko  prawem, ale obowiąz
kiem  konferencji m iędzynaro
dowej rozstrzygnąć kwestję  
poza niezgodnymi polakami.
I  w tej k łó tn i m iędzy dwoma 
delegatami polskim i Dm owski 
poniósł klęskę, zw yciężył le 
wicowiec dr. D łusk i. Może się 
cieszyć zwycięstwem. . Lw ów  
nie dał się zniszczyć. W tedy 
socjaliści w ym yś lili plan u t 
worzenia z miasta Lwowa po l
skiej enklawy w  kra ju  ruskim , 
oddając półtora m iljona ludu 
polskiego na pastwę dziczy 
hajdamackiej. W  miarę postę
pów a ra iji polskiej i  wzrostu 
oburzenia narodowego scho
d z ili ze swego stanowiska i  g o - *  
d z ili się na przyłączenie k ra 
ju  po Bug, ale poza Strypę, o 
ile  m i wiadomo, nie w yszli n i
gdy. Im  trzeba było  gwałto
wnie U kra iny  w" Tarnopolu, 
Gzortkowie i Stanisławowie.

U kra iny  niema już, Rosji 
niema jeszcze, ale ziemia Czer
wieńska oderwana od Polski!

T ryum fu je  upór, z ja k im  tę 
męczeńską ziemię znaczna część 
polaków odtrącała od Polski.

Mówi się o klęsce p o lity k i 
Dmowskiego. Dziś rozumie się 
przez to nieosiągnięeie g ra n ic  
przez n ie g o  wykreślonych. Ju
tro  po wis s i§) klęskę p on o 

si cały kierunek, stający w  po
przek niemcom, a wiążący lo
sy Polski z mocarstwami koa
lic ji.  Uporawszy się z Dm ow
skim , rzucą się przeciw An- 
g iji, Ameryce i innym  pań
stwom sprzym ierzonym. Taki 
jest cel germanofiłów. Opinja 
publiczna polska powinna zdać 
sobie jasno sprawę z te j gry.

N ie myślę bronić anglików. 
Stwierdzam ty lk o  fak t, że csęść 
ludności G alic ji 'Wschodniej 
prowadziła uciążliwą wojnę z 
Polską i że część polaków, po
słów, m iędzy n im i exprezy- 
denoi R epub lik i i  rady m in i
strów  sprzeciw iali się pozosta
w ieniu Ziemi Czerwińskiej przy 
Polsce. Nie żądajmy od ang li
ków, żeby b y li lepszym i pa- 
trjo tam i polskim i od znacznej 
liczby samych polaków.

A jeże li się mówi o braku 
k w a lifika c ji Dmowskiego do 
zastępowania interesów pol
skich w Paryżu, warto p rzy
pomnieć, źe póki Dmowski 
bra ł czynny udział w konfe
renc ji pokojowej, m imo prze
szkód, in try g  i  szkalowań ze 
strony pewnego odłamu pola
ków, Polska uchroniła  się przed 
ciosami i  klęskami. Gdy zacho
rował, gdy ster spraw polskich 
przeszedł w  ręce, m ile j w i
dziane przez socjalistów, za
czynają spadać na nas Męski 
i  niepowodzenia.

Jan Zamorski, poseł.

Kroniki.
KALENDARZY^

Dziś w niedzielę 21 b. ni. To-nasza.
Jutro  w poniedziałek 22 b. to .  Ze1 

nona.

Wschód słońca g. 8 sa. I ł ,  
źaettćd „ g. 3 m . 45.

Z Tow. wzajemnego kredytu.
L iczn i członkowie I-go Tow. 
wzajemnego kredy tu  zwraoaj^ 
się za naszym pośrednictwem 
do władz T wa, "b y  za ję ły się 
zwołaniem ogólnego zebranja, 
wymagają bowiem tego inte
resy stowarzyszonych.  ̂Cza*' 
w ie lk i zdecydować się albo p® 
likw idacje , albo na wznowienia 
działalności.

Kursy ola dorosłych (analfs '
betów). Zarząd naród, zjeda- 
ludowego zawiadamia swych 
c z ło n k ó w ,  że lekcje początk®' 
v/e dla starszych rozpoOżW 
się ju ż  18;go b. m. Następ3® 
lekcja odbędzie się 3  stycźflU® 
o godzinie 4-ej po południu w 
szkole powszechnej M  6 p?2#  
u licy  Wawel JMs 3 . Wczysof



członkowie nar. zjednocz, lad . 
mogą korzystać z wykładów , 
uprasza się więc o liczny  u- 
dział.

I  ruchu kolejowego. Na m o
cy  rozporządzenia m inisterjum  
kolei, poczynając od 16 grud- 
-uia w pociągach Ne 25 i 26 
wprowadza się codzienny ku rs  
wagonu bezpośredniej kom u
nikacji W arszaw a—Cieszyn i 
z  powrotem dla przewozu po 
d różnych  k lasy  i  i 2 na  ogól
nych zasadach kolejowych, 
przyczyni jeden  przedział 1- oj 
k lasy  i jeden  przedział 2 bl. 
w tym  w/agonie przeznacza się 

w yłączn ie  dla S ady  narodowej 
cieszyńskiej.

Uwalnianie jeńców polskich w 
iliemczech. W edług- raportu , 
nadesłanego przez kom isarza 
polskiego, w osta tn ich  dniach 
z  więzienia w Golinow zwol
niono 131 obyw ateli naszych. 
Dalsze zwolnienia są przew i
dziane również.

Chodzi więc o to, b y  w szy
sc y  obywatele nasi, posiadający 
krew nych czy znajom ych, k tó 
rzy  dotąd w tej czy innej for- 
mią, są pozbawieni wolności w 
'Niemczech, a co do k tó rych  
władze nasze m ogłyby wszcząć 
staran ia  o ich powrót do k ra 

j u ,  niezwłocznie nadsyłali o d 
powiednie wiadomości pod a- 
dresem : Zamek, m inisterjum  
spraw  wojskowych, deperla 
m ent II, inform acyjny, kapitan  
-dr. Polakiewicz.

Walne Zebranie. D ziś o godz.
9 rano w sali Kino „Zagłoba* 
p rzy  ul. Kościelnej M  7 odbę
dzie się walne zebranie człon
ków polskiego zw iązku zaw o
dowego pracow ników  p rzem y
słow ych i handlow ych w Z a
g łęb iu  D ąbrow skim .

Przarjstawienia dla żołnierzy.
'W dniu wczorajszym  d y rek 
cja tea tru  H. Czarneckiego u- 
arządziła specjalne p rzedstaw ie
nie popołudniowe d la żołnie
rzy . Odegrano „Polaków w 
Am eryce". W idownia, zapeł
niona po brzegi naszym i dziel
nym i żołnierzykam i, baw iła się 
wyśm ienicie, czego najlepszym  
dowodem były  huczne braw a, 
któryoh nie szczędzili rozba
wieni widzowie.

Jakieś krętactwo. W  tych  
dniach ogłoszono u rb i e t o rb i, 
;że znajdują się papierosy mo
nopolowe w sprzedaży. Ra
dość palaczy, ru jnu jących  się 
wprost na drogie, ale za to 
kiepskie papierosy, była wiel
ka, choć. krótka. Pp. w łaści
ciele traf.k , ograniczyw szy 
najpierw godziny sprzedaży 
owych papierosów, na drugi 
dzień odm awiali sprzedaży, 
krótko i węzłowato objaśn ia
jąc: Sprzedaż papierosów  m o
nopolowych w strzym ana.

Dlaczego? Z jakiego powo
du? Go to m a w szystko zna
czyć? Czyżby naw et z m onopo
lowym kontyngentem  pap iero 
sów miano baw ić się w pasek? 
■Należałoby, aby odpowiednie 
■władze w ejrzały i w te  sfcra- 
Wę.

Teatr liliputów. W krótce od- 
k ^ ą  się u nas w tea trze  zi- 
niowym dwa przedstaw ienia 
koniedjowo - operetkow e tru p y  
■onputów. Na program  tyc-h 
przedstawień złożą się korne- 

»To polityka" Edw. Ł u 
gowskiego, „Piosnki tyrolskie*

■ D a n i e l e w s k i e g o ,  o- 
*az ^K om iniarz i m łyniarz" 
“^m ińskiego. Rzadkie te  
jjZis a ^ak zajm ujące p rzed - 
-3tawierna lilipucich arty stów  
"^zwątpienia cieszyć się będą 
wjelkim powodzeniem  szcze
gólnie w śród naszych  m ilusiń 
skich.

Maskarada. W  noc sy lw e
strow ą w tea trze  .zimowym po 
przedstaw ieniu tea tra lnym  od-
•h só h t m askarada. Ilość

oo Dędzje ograniczona. Pod- 
maskarady o północy u- 

będzie k ab a re t a rty - 
te l t r i f  H n  w ykonaniu zespołu 
S c  Cz^ e c k ie g o .  Bliższe 
szczegóły wkrótce podam y.

Teatr H Czarneckiego. Dziś
Pas osiatn i tea tr  czynny

jes t przed św iętam i. Zapowie
dziane przedstaw ienie kabare 
towe na wtorek, zostaje odwo
łana wobec tego, że a rty śc i 
przygotow ują rep ertu a r św ią
teczny nader urozm aicony. Za- 
to dziś bawić się będziem y po
południu na „M anewrach j e 
siennych*, wieczorem  zaś na 
„Cygańskiej miłości". W przed
staw ieniach tych  biorą udział 
p p .  Rogińska, Leonowioz, Or- 
wicz, Kossakowska, Cedzyńs&a, 
W iniaszkiewicz, W oliński, R u d 
kowski, Olędzki, Miller, B arań
ski, W iśniew ski i inni. Tańce 
dopełnią całości.

Ju tro  t. j. w poniedziałek te 
a tr wyjeżdża do Będzina, gdzie 
w ystaw i w  tea trze  Corso m e
lodyjną operetkę „Cnotliwą 
Zuzannę®.

Dyrekcja, dbając tak  o do
bór repertuaru , a tern sam em  
o wykonanie, angażuje nowych 
artystów , pow iększając w ten  
sposób i tak  liczny personel 
teatra lny . Po zaangażow aniu 
tak  świetnej a rty stk i, jaką  je s t • 
p. Loda Rogińska, zostali zali
czeni w p o cze t członków tow a
rzystw a artyści te j  m iary , jak  
Józef W iniaszkiewicz, w yborny 
kom ik i reżyser, oraz kom e- 
djowa a rty s tk a  p, Jan ina  W i- 
niaszkiewiczowa.

Od wczoraj do personelu te 
atralnego p rzyby ł p. A ntoni 
Kaczorowski, a rty s tk a  korne- 
djowo-operetkowa Jan ina  Du« 
nin-W ąsowicz, oraz chór po
w iększony o siedem  osób w y
traw nych chórzystów  z tea tru  
poznańskiego.

Repertuar świąteczny.
Czw artek — pierw szy dzień 

świąt: popoł. „Baron Kimmel*, 
wiecz. „Hrabia Luxem burg*.

P iątek  — drugi dzień świat: 
popoł. „Gri-Gri*, wieoz. „Halka*

Sobota — trzeci dzień świąt: 
popoł. „W esoła wdówka*, wiecz. 
„Księżniczka czardasza*.

N iedziela popoł. „Królowa 
kinem atografu*, wiecz. „Robert 
i Bertrand*.

B ilety na powyższe p rzed 
staw ienia wcześniej nabyw ać 
m ożna w kantorze W -go Ru- 
cińsbiego, a w dniu  p rze d s ta 
w ień na wieczorowe od godz. 
7-ej sw kasie te a tru  zimowego, 
a na popołudniowe od godz. 
3-ej popołudniu.

Sprostowania. W  num erze 
284 „Iskry* m ylnie podane 
zostało nazw. posła dra Falko
wskiego (czytam y w  „Iskrze*: 
Sułkowskiego), k tó ry  z ram ie
nia Kltfbu poselskiego Naro
dowego zjednoczenia ludow e
go b rał udział w deputacji do 
p. Paderew skiego w dniu  14

m -

(Złożono bezpośredn io  w „(skrze*),

Zygm unt S techler złożył na 
skarb  narodow y m k. 100. Straż 
ogniowa z kop. Hr. R enard na 
gwiazdkę dla żołnierza polskie
go 278 mk. Złożone na ręce p. 
W. Fiodołuk na 'gw iazdkę dla 
żołnierza . polskiego 92.10 mk.

Sprawa elektrowni.
W  ubiegły  piątek odbyło się 

zapowiedziane na ten  dzień 
X X I posiedzenie rad y  m ie j
skiej pod przew odnictw em  p re 
zesa Rady d-ra  Zahorskiego, 
k tó ry  zag iiłposiedzen ie , sk o n 
statow aw szy jego praw om o
cność, poczym  przedstaw ił Ra
dzie nowego ław nika m ag istra 
tu  p. B. Knothego. Po zała
tw ieniu-tej form alności, p rze 
wodniczący p rzystąp ił do o d 
czytania otrzym anej przez r a 
dę korespondencji, a m iędzy 
innym i piśm iennego p ro testu  
radnego Sapera, przeciw  w y 
znaczaniu posiedzeń w p iątk i, 
z powodu zapadającego św ięta 
(sabat) oraz odezwy m ag is tra 
tu, zwracającego się do rady  
miejskiej o wydelegowanie s ta 
łego przedstaw iciela do k o m i
sji budow y tram w ajów .

W reszcie przystąpiono do 
obrad nad wnioskam i i s p ra 
wami przew idzianym i w p o 
rządku  dziennym  na pierw szym  
m iejscu którego była spraw a 
regulam inu kom isji opieki spo
łecznej. Po odczytaniu re g u 
lam in u  przez p rzew odniczą
cego, rada  uchw aliła przyjąć 
go w przedstaw ionej redakcji.

Jako  drugi punkt porządku 
dziennego weszła pod obrady 
niezm iernie ważna i w zbudza
jąca  ogromne zainteresow anie 
nie tylko w łonie rad y  m ie j
skiej, lecz i w całym  m ieście 
spraw a podwyższenia ceny za 
p rąd  do oświetlenia* i do n a 
pędu, k tóra wywołała głośny 
za targ  pom iędzy m agistratem  
a elektrow nią sosnowiecką.

Sprawa ta, dotykająca n ie 
m al całą ludność Sosnowca i 
m iast pobliskich, zreferow ana 
by ła  bardzo szczegółowo a za
razem  rzeczowo przez p. p re 
zyden ta  Jankow skiego. Ja k  
w idać z w yjaśnień p. p rezy 
denta  Towarzystwo elektrow ni 
sosnowieckiej, n ie uzyskaw szy 
uchw ały rad y  m iejskiej ze 
zwalającej mu" na podwyższę- 
n ie ceny za prąd, nie bacząc . 
na in teres m ieszkańców  So
snowca i innych  m iast, które 
obsługuje, podwyższyło w brew  
obow iązującem u kontraktow i 
cenę, zyskaw szy jedyn ie  z e 
zwolenie starostw a, jak  w  da

nym  w ypadku n iekom peten
tnego.

W  spraw ie tej zabrało głos 
jeszcze k ilku  radnych , i lu s tru  
jąc  żywo niebyw ały  i niedo
puszczalny stosunek  e lek tro 
wni do m ag istra tu  i k o n s u 
m entów. Po w yczerpaniu  d y 
skusji na w niosek m ag is tra tu  
rad a  uchw aliła wr tej spraw ie 
następujące dwie rezolucje:

„Rada m iejska, akcep tu jąc  
wniosek .m agistra tu  m. S o
snowca o podw yższenie ceny 
za prąd  do rak. 1 f. 20 za k i 
lowat — godzinę i do 60 fen. 
za .k ilow at godzinę do napędu, 
zastrzega, ze o ile do dnia 1 
czerw ca 1920 r. nie nastąp i 
całkowito uregulow anie p re 
tensji m iasta za skasow aną 
elektrow nię w m ieście, Rada 
m iejska uchw ali powrót do cen 
kontraktow ych t. j. do 25 ko
piejek za k ilow at—-godzinę do. 
ośw ietlania i do 12 kop." za 
kilow at—godzinę do napędu. 
Poleca m agistratow i aby  w y
stosow ał do elektrow ni re jen - 
talne wezwanie o zw rot lu d n o 
ści niewłaściw ie pobieranej 
różnicy opłat za p rąd  a do 
ludności odezwę, by  płaciła za 
p rąd  w edług cen u sta lonych  
przez Radę m iejską i m agi
s tra t.

Treść drugiej rezolucji uchw a
lonej przez radę  m iejską w 
tej spraw ie brzmi:

„W ysłuchaw szy . w yjaśnień 
m ag istra tu  w spraw ie p o d n ie 
sienia cen na p rąd  elek tryczny  
przez T-wo elektrow ni sosno
wieckiej, dokonanego na mocy 
decyzji p. S tarosty  po w. bę*- 
dzińskiego, Rada m iejska 
stw ierdza, iż decyzja p. S ta 
ro sty  w tym  względzie je s t  
całkowicie n iepraw ną i niao bo - 
w iązującą dla m iasta. R ada 
m iejska kategorycznie p ro te 
stu je przeciw ko -lekcew ażące
m u trak tow aniu  przez p. S ta 
rostę  organów sam orządow ych. 
Rada m iejska zw raca się do 
min. spraw  wewn., by  pouczy
ło S tarostę o gran icach  jego  
kom petencji*.

Sprawozdanie
Komitetu Zagłębia

ze zbiórki na żołnierza poisk. na 
froncie z dnia 29 i 39 listop. b. r.

Będzin. Kw esta u liczna 1707 
m k. 41 fen., 245 27 kor., 4 01 i 
pół rub., kw esta domowa 
7080.38 mk., 38 kor., 61 rub ., 
szkoła p. Repłińskiej 376.45 m k., 
20 kor., szkoła p. Krzym ow skiej 
193.50 mk., szkoła p. W elm a- 
na 280.35 mk., szkoła p. Że
brow skiego 160 m k., szkolą p. 
Rappaporła 100 mk., szkoła p. 
Szancerowej 100 mk., szkoła 
Jab n e  54.65 mk., 2 kor., szko
ła  p. Bojarskiej 46,50 m k., s to 
w arzyszenie lokatorów  100 m k. 
Kino Corso 248.55 mk., 4.40 
kor., Kino Nowości 338.30 m k . 
10 hal. i trochę bielizn?. Ra
zem  10766.09 mk., 309.77 kor., 
0,5.61 i pół rub.

Dąbrowa. Kw esta domowa 
1535.95 mk., 2200.30 kor., 7.20 
rub., kw esta u liczna 1238.85 
mk., 1574.80 kor., 24.64 ru b . 
Razem 2772.80 mk. 3775.10 k., 
31.84 rub.

Na 20 listach  zbierali h a r 
cerze ze w szystkich dzieln ic i 
prócz gotówki zebrali 147 
sztuk  bielizny i ub ran ia  p ra 
wie nowego, a nadto m ydło, 
he rba tę  i książki. (Nadto 3 
kor. 1 rok: i 20 kop srebrne).

Gołonóg i Flora. K w esta u li
czna i269.85 mk., 753.25 kor., 
7.05 rub.

Zagórze. Kwesta u liczna 448 
m k., 288 kor., 11.25 rub .

Sosnowiec. 2 sk rzyn ie  b ie li
zny dla 6 p. p. w polu-w agi 
102 klgr.

Stzemieszyce. K w esta u liczna 
619.62 mk„. 1039.55 kor., 10.17 
i pół kop., kw esta domowa 
260 mk., 433 kor., x. S taszkie
wicz 60 mk., Razem 939 62 m k.
1482.55 kor., 10.17 i pół rub.

Ząbkowice. Składka uliczna
1229.56 mk., 35.50 kor., 9 rub . 
Tow arzystw o pożyczkowo o- 
szczędnościowe zam iast w ieńca 
na trum nę ś. p. S tanisław a Ko
walskiego 100 mk. Razem 1329 
m k. 56 fen., 35.50 kor., 9 rub. 
Nadto 2 sztuki bielizny i 1 
czekoladę.

Zawiercie. Kwesta domowa
262.60 mk., Koło opieki nad 
żołn. 150 mk., x. Kan. Z ienta
ra, 26 m k. i 36 kor. Razem:
438.60 mk. i 36 kor. Nadto 14 
sz tuk  bielizny i ubrania.

Grodziec. Kwesta "uliczna 
444.90 mb., 16.62 kor., 1.05 rb. 
Kółko rolnicze 100 m k. p, Mo
ścicki 25 m k. Razem  569.90 
mk., 16.62 kor., 1.05 rub.

Czeladź. Szkoła żeńska 131 
m k., szkoła m ęska 100 m b. 
Razem 231 mk.

Piaski. Kwesta uliczna 185 
mk. 47 feD. i” 4 kor.

R O Z C H O D Y :
Będzin. Znaczki i szpilk i 228 

m k. 50 fen.
Dąbrowa. Afisze, szpilki i pa

p ier 240 kor. 30 hal. i 2 m k .'
Ogólny dochód: 18.720 mk. 39 

fen., 6440 kor. 39 hal., 135 rb. 
98 kop.

Prócz tego Rada Zjazdu 
przem ysłow ców  górniczych 
65 ty sięcy  648 mk.

W szystkim  kom itetom : jako 
Kołu narodow em u Polek, P a 
tronatow i nad poborowem i, 
D rużynom  harcersk im , straż  
pożarnej, . Związkowi kobiet 
katol. i t. d. i t. d. p. p. (b ia l
skiej, K raśnickiej, Grochowskiej 
i Tyszerowej i tym  w szystk im  
k tó rzy  nie żałowali sw ych t r u 
dów, p racy  i siły  dla przyjścia 
a pomocą biednem u żołnierzo
wi na froncie, zasy ła  kom itet 
ogólny Zagłębia szczere „Bóg 
zapłać*.

Z D ąbrow y.
Z b. Komitetu ratunkowego. 

Od jednego z przyjaciół nasze
go pism a w spraw ie kupna  
dom u p. Tuszyńskiego pod 
bu rsę  dla uczącej się m łodzie
ży, otrzym aliśm y obszerny  list, 
w  k tó rym  autor wypow iada 
się przeciw  tej tranzakeji, m o
tyw ując to tym , że dom wspo 
m niany  na  ten  cel nie nadaje 
się. Całkiem  niepotrzebnie p ła 

ciłoby się tu  za „front*, k tó 
rego bu rsa  bardzo nie p o trz e 
buje, sam  zaś lokal o ty le  b y ł
b y  na ten  cel nieodpow iedni, 
że budowano go na res tau rac ję  
i hotel. P rzy tym  cena je s t s t a 
nowczo za wysoka, tym bardzie j, 
że podskoczyła ona z 500 ty 
sięcy koron, na £00 ty sięcy  m k.

Oponent je s t  za tym , aby 
Rada m iejska w yłoniła z  po
śród siebie kom isję specjalną, 
k tó raby  z ram ienia m ias ta  
w zięła udział w decyzji użycia 
sum y, pozostałej z działalności 
b. Kom itetu ratunkow ego.

Sarkania i obopólne p o s ą 
dzanie siebie o n iezachow anie 
tajem nicy  korespondent nasz 
uważa za bezcelowe i je s t  z d a 
nia, że stać  się to w szystko 
winno bez dotychczasow ego 
paraw anika.

Z kolei:K om unikacja naszym i 
kolejam i nie należy do rzeczy  
przyjem nych. Ale wiele ty c h  
przykrych, rzeczy m ożnaby u -  
niknąó, gdyby  na naszych  s ta  - 
cjach byli u rzędnicy  więcej 
energiczni. Bo już  to chyba 
ich wina, że pociąg w ychodzą
cy z Sosnowca o”godz. 12 m. 45, 
przychodzi do Zaw iercia o 4 
po poł. Gorzej rzecz p rzedsta  
wia się z pociągiem  tow arow o- 
osobowym  (wołowy), k tó ry  
zw ykle przychodzi do Sosno
wca nad  ranem . Pasażerow ie 
tego pociąga p łacą b ile ty  ja k

S S f * S S « g - » s g « *

h r .  H e j m a n
c h o ro b y  u szu , n o s a  i g a rd ła .  
Kałlątafa. 19 (Mikołaje yskab 
od 4—S popołudniu oprócz św iąt

D~r medycyny

b. ordynat, kliniki chorób skór
nych, weneryczni, i moeso-płeste* 
wyałs. Używ. prep. 914. Ara!®, 

mikroskop.
9— 11 g. r., 8—8 pp. Kob. 5—f  pp
UL M ałachow skiego  (Fabryczna) 16 

3. Pogody.

„ I £ © Ł © I Ł j r T „
do własnoręcznego ufarbow a- 
nia m aterji są  bezsprzecznie 
lepsze od w szelkich dotych
czas znanych na ry n k u  fa rb  

niem ieckich.
Dos lać można w aptekach, skła
dach aptecznych, kooporatywacb, 

składach farb i mydlarniach.

DO SKLEPU

l  F i r s t e n l i e r o a
Modrzejewska 3 

nadszedł duży transport

do papierosów wgmmk
J edną  z najbardziej r o zp o w sz ec h 

n io n y m  i przenoszących s ię  chorób  
je s t  ś  wierzba Choroba ta, znana przed  
wojną wielu o so b o m  tylko ze  s ły s z e 
nia, o ł e c n i s  w miarą zaniku potrzeby  
czystości ,  skutk iem  n iesłychanej  d r o 
żyzny bielizny i m /d la ,  zakradła s ię  
niem al do  wszystkich warstw s p o ł e 
czeństwa. P odanie  ręki, o tarcie  s ię  
w tłoku (w ogonk u)  o  ch o reg o  na  
św ierzbę  zuo.ełnie wystarczy, aby  
świerzbowiec usadowił s i ę  na sk ó rze  
osob n ika  dotąd zdrow ego .

Radykalną obroną przeciw świerzbie  
j e s t  m a ść

P861IG0L-S ’iESS
która z jednaj strony chroni od  z a 
razy. z drugiej zaś s trony  dok ładn ie
usuwa świerzbę,

jP r -a . f i jg ’o l - S p i o s s s  nie  posiada  
przykrego zapachu, n ie  wala bie lizny  
i nie urażni*skóry, a je d n o c z eśn ie  
świerzbę usuwa radykalnie .

Aby uwolnić  s ię  od  św ierzby w y 
starczy^ s tosow anie  m aści  P s c t i r - i -  
^ o l - s ł p l e s - s s  przez 3  — 4 dni przy  
uprzedniem  o b m /c iu  ciała w kąpiel i  
m ydlanej.

P f a . « r l a f 6 1  -  z  marką
„Wielbłąd z p a lm ą ” sp rzedaw an y  je s t  
w e wszystkich aptekach  i sk ład ach  
a p teczn y ch .



a a  każdy inny  pociąg, dozna
ją  zaś p rzygód okropnych. 
W agony nieopalone i zapeł
nione po brzegi, tak  że nie 
sposób się  w nich  ruszyć. Po
ciąg  ten  z Zawiercia wycho- 
dzi o 11 w nocy, a przycho
dzi do D ąbrow y o 5-—6 rano. 
P rzed  każdą s tac ją  zatrzym u
je  s ię  godzinam i, gwiżdżąc 
n iem iłosiern ie  na sygnał, o 
k tó ry m  zw ykle „śpiąca* s ta 
c ja  zapom ina. K asa w Zawier
ciu  na  ten  pociąg sprzedaje 
ju ż  b ile ty  od godziny 6 wlecz., 
a jeże li p rzy jdzie on po 12 w 
nocy, b ile ty  te  uważa za n ie
w ażne i pasażerowie m uszą 
w ykupyw ać nowe.

WjJizti pp. Pttoisklsk.
W arszaw a, 20 grudnia.

„K urjer PolsM " donosi, że 
państw o Paderew scy  w krótce 
w yjadą zagranicę. Praw dopo
dobnie przeniosą się do swojej 
posiadłości M erges w  Szw3j- 
carji.

Personel osobistej kancełarji 
b . p rem jera  otrzym ał zwol
nienie.

Oficerowie ikriliuj
posiłkują Pellury.

Lwów, 20 grudnia.
Lw ow shie p ism a donoszą, 

że d£ Kołomyi p rzybyła  dele
gacja oficerów b. arroji P ailu - 
ry  w  poszukiw aniu swego da
w nego atsm ana. Miejscowe 
w ładze kołom yjskie znalazły 
s ię  w kłopocie, co uczynić z 
n ieszczęśliw ą tą  delegacją. 0 -  
s ta teeznie  zwrócono się  do 
W arszaw y z prośbą o w ska
zów ki w spraw ie dalszego p o 
b y tu  delegacji w Kołomyi.

Ja k  już  donosiliśm y, P e tlu ra  
m a  przebyw ać w W arszawie.

Telegramy,
Ostateczna ratyfikacja traktatu.

Jeszcze przed świętami
Bazylea, 20 grudnia .

m iasto  Kijów, biorąc w nim  
wiele m&terjału wojennego i 
jeńców.

Równocześnie w'ojska czer
w one zajęły  na południowy 
wschód od Charkow a ważny 
węzeł kolejowy K upiansk.

Na południe od Kijowa n ie 
p rzy jacie l cofa się w popło
chu.

(Tel. wł.)
K orespondent pary sk i „Ba- 

ze ler Nationalztg.® donosi, że 
w  P aryżu  oczekiw ana je s t  osta
teczna ra ty fikac ja  tra k ta tu  
w ersalskiego jeszcze przed 
św iętam i Bożego Narodzenia.

Londyn, 20 grudnia, 
(Tel. wł.)

„M orningpost* zapew nia, że 
na  d. 1 s tyczn ia  tra k ta t  zosta

nie już  raty fikow any  ostatecz
nie na  w szelkie sposoby i że 
sku tk iem  tego au tom atycznie 
w ejdzie w życie tra k ta t o L i
dze narodów.

Rada Ligi zbierze się 7 lub  
8 styczn ia  1920 r. w  Paryżu.

P ierw szym  zadaniem  Rady 
będzie mianowani® komisarza 
dla Gdańska. M ianowany będzie 
praw dopodobnie sir R eginald 
Tower.

Swa trasie 
a Sinuate.

W arszaw a, 19 grudnia.
W czoraj o godzinie 8 i pół 

-wieczorem do kan to ru  bank ier
sk iego  pod firm ą F re iberger i 
B iszer p rzy  ulicy  M arszałkow
sk iej w 'W arszawie zjaw ił się 
d la  w ym iany p ien iędzy  nie
z n an y  osobnik, za chw ilę zaś 
weszło do kan toru  jeszcze 5 
3>andytów, k tó rzy  w yjęli r e 
w olw ery i poczęli rabow ać 
p ien iądze .

F re ib e rg er nacisnął guzik 
alarm ow y, bandyci przestali 
wów czas rabow ać i rzucili się 
do ucieczki. Jednego schw ytał 

JPreiberger i odebrał m u część 
zrabow anych  pieniędzy. Pozo
s ta li poczęli uciekać, p rzy tym  
rzucili g ran a t ręczny, k tó ry  
w ybuch ł i zran ił 3 osoby, z 
k tó ry c h  jedną  Jan in ę  Paw li
kow ską ciężko.

K orzystając z zam ętu  w szy
scy  bandyci uciekli, ostrzeli- 
w ując  się  z rewolwerów.

W  tym że dniu o godzinie 7 
w ieczorem  do m ieszkania Jana  
P e te rk a  w g srb ia rn i p rzy  ulicy 
Obozowej w W arszaw ie w kro
czyło 5 uzbrojonych m ężczyzn 
i zażądali od znajdu jących  się  
w  m ieszkaniu  k u ch ark i i cór
k i p. P e te rk a  w ydania p ie 
niędzy.

P eterków na schw yciła re 
w olw er, k tó ry  znajdow ał się w  
gabinecie ojca i strzeliła. B an
dyci odpowiedzieli gradem  kul, 
z  k tó ry ch  jedna  tra fiła  Peter- 
ków nę w k la tk ę  piersiow ą, po
czym  rzucili się do ucieczki, 
ran iąc  jeszcze ciężko kolbą 
rew olw eru żonę P e te rk a—ukry- 
tą  pod stołem . •

B andyci zbiegli bezkarnie. 
B eterków nę w stan ie  ciężkim  
odwieziono do szpitala.

SComunitaf poisfei.
W arszaw a, 21 grudnia.

(P. A. T.)
K om unikat sz tabu  general

nego z d. 20 b. m.
Front lit.-białoruski.

A tak  bolszewicki na naszą 
placów kę we wsi Karczenice 
(na południe od Pcłoeka) od
parto . Oddziały nasze śm iałym  
w ypadem  na K rasnołuki ro z 
b iły  nieprzyjaciela biorąc 14 
jeńców . Z resztą na froncie 
spokój.

Front wołyński.
Spokój.

W  zastęp , szefa sztabu  gen.
Haiłer, pułkownik.

Wszystkie umowy, zaw si- 
te  przez Wilsona w  Pary

żu będą unieważnione?
^Wiedeń, 20 grudnia.

W edług  doniesienia z W a
szyngtonu, pism o repub likań 
sk ie  w Fiładelfji „Leader* w y

wołało sensację swoim  oświad
czeniem , że w szystk ie um owy, 
zaw arte w P aryżu  przez W il
sona, będą  udarem nione, albo
wiem  wedle konsty tucji am e
rykańsk ie j do zaw arcia umów 
im ieniem  Stanów Zjednoczo
nych  potrzeba w spółdziałania 
p rezyden ta  i senatu , w P aryżu  
zaś działał ty lko  sam  p rezy 
dent.

O pofeó] z
W iedeń, 20 grudnia.

(P. A. T.)
B iuro korespondency jne do

nosi z Londynu:
W  ogólnej dyskusji nad  po

lity k ą  zagraniczną oświadczył 
L loyd George, że w tej chwili 
niem a jeszcze żadnej Rosji, 
albow iem  ani D enikin an iK o ł- 
czak nie są upow ażnieni do 
przem aw iania w  im ieniu Rosji 
i jeżeli bolszewicy zechcą za
b rać  głos im ieniem  Rosji, to 
m uszą p rzed tym  p rzystąp ić  do 
zwołania zgrom adzenia narodo
wego. Dopiero w tedy  by łby  
k toś z kim  koalicja m ogłaby 
zaw rzeć pokój.

Gd&udawsi Alzacji 
i Utaryrgii.
W iedeń, 20 grudnia .

(P. A. T.)
W edług wiadomości ze S tras

bu rga , p race  nad odbudow ą 
Alzacji zostały  w ykonane w 
trzech  p iątych , a L otaryng ji 
zupełnie ukończone.

Paderewski zbija zarzuty 
Bilińskiego.

W arszaw a, 20 grudnia.
(P. A. T.)

K onw ent senjorów pod p rze 
w odnictw em  m arszałka T rąm p- 
czyńskiego wy słuch h i  P ade
rew skiego w przedm iocie z a 
rzu tu  przekroczenia kom pe
tencji w zakupach  zagranicz
nych , uczynionegojm u przez B i
lińsk iego . Z przebiegu  zebra
nia w ydany  będzie kom unikat 
na podstaw ie stenogramu.*

Wykluczenie ze stronnic
twa posła Dąhali.

W arszew a, 20 grudnia.
(P. A. T.)

Lewica P. S. L. w ykluczyła 
jednom yślną  uchw ałą posła 
D ąbalę ze swego grona z p o 
w odu sm utnego w ypadku znie
w ażenia posła Krem py.

Salvmtr gazowni 
w WirsMwie.
W arszaw a, 20 grudnia.

(P. A. T.)
Kom isarz Anusz wobec p rzer

w ania dostaw y gazu przez to 
w arzystw o gazowe zarządził 
na  m ocy przepisów  stanu  w y
jątkow ego- tym czasow y se- 
Łw estr zakładów gazowych.

Pociecha dla pijaków.
Haga, 20  grudnia.
(Tel. wł.)

Skutkiem  w zbronienia uży
w ania alkoholu w Stanach Zie. 
dnoczonyck, cały zapas whisky- 
wywieziony zostanie' do SurcT- 
py, k tó ra  o trzym a w tem  spo
sób 60 miljonów galonów alt 
koholu.

Rada miejska miasta Sosnowca
na plenarnym posiedzeniu, odbytym dnia 19 b. m.. 
uchwaliła podniesienie (cen prądu elektrycznego do

Mk. 1,20 za kiiowatgodzinę do oświetlenia 
„ 0,60 „ . „ napędu

za czas od dn. 1 grudnia r. b. do dn. 1 czerwca 1920 r. 
MAGISTRAT MIASTA SOSNOWCA.

Wsparcie dla walczących  
przeciw bolszewikom.

W iedeń, 20 grudnia.
(P. A. T.)

B iuro kor. donosi z L ondy
nu  L loyd Krey, proponuje, 
k b y  arm jcm  walczącym  p rze 
ciw bolszew ikom  posłać w spar
cie w  w yskości 15 miljonów 
funtów .

Tania! KAWA! HERBATA! CUKIER!
Ekstrakt Kawowy „SANTO" w 3 gat.

łyżeczka ekstrak tu  na szklankę gorącej wody lub  mleka 
daje szklankę osłodzonej, nat. arom at, kawy. « 

Pastylka „H E R B A C Y T U* w zupełności zastępuje szklankę 
w ybornej osłodzonej h e rb a ty  z cy tryną.

Proszek „H E R B A C Y T* we flakonikach zast. herbatę 
z arakiem  lub  sokiem  m alinow ym . Żądać wszędzie!

■ G enera lne  przedstaw icielstw o na ca łą  Polskę Bniuiunn 1 
* „KOTWICA"' W arszawa, M arszałkow ska 53, te ) .244-16 HUf j >8Ile i

fi ATU Jul h. WŁOSY! Cotraetini dostawcy

Zapłata za clepodiegłaśe.
W iedeń, 20 grudnia.

(P. A. T.)
Biuro kor. donosi z Londy

nu: U rzędow y dziennik ogło
sił wczoraj w ysokość sum y, 
k tó rą  m ają zapłacić Polska, 
R um unja, Jugosław ja i pań
stw o czeskie za ich  oswobo
dzenie.

Ogólna sum a w ynosi 60 m i
ljonów funtów, z czego Czechy 
zapłacić m ają połowę.^ U dzia
ły  poszczególnych państw  zo
s ta ły  ustalone wedle stosunku 
wpływów podatkow ych odno
śnych tery to rjów  daw nych 
A ustro-W ęgier. ‘ Dochody Bo - 
śnii i Hercegow iny nie zostały 
jed n ak  uwzględnione. Sa oswo
bodzenie tych  obszarów, k tóre 
zostały  zaanektow ane przez 
W łochy, w płacą W łochy od
pow iednią ra tę .

W szystkim  cierpiącym  na  łupież i wy
p ad an ie  włosów, uczony Psyc,ho-Fre- 
no log  SZYLLER- SZKOLNIK wysyła 
bezin teresow nie  cen n e  wskazówki, ra 
dy. ftdres: SZYLLER-SZKOLNIK, W ar
szaw a, P iękna 25 — 12m- (róg M arszał

kow skiej.

faweł Jroilatmkł
w Częstochowie, 

ul. Iw. Panny Uff&rjii i  f. 
li AioJ« Nr. 21, obok tea tru  

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dró§ n»oe»*-<- 

wyeh I weneryczise. 
•Trayjwaje oń 9—12 rasno 1 od 4-—Y.is p 

Panic c d l2 — 1 po ro i.

H e f t  t y  ft te 
J. Szatensziein

GODZINY PRZYJĘĆ 
od  tO— 1 i od 3—6 po poi. 

Leczenie zębów, plom bow anie 
w praw ianie zębów bez podsię

bierna złote korony, 
ul. Modrzejewska it 3.

Kijów nów w poMnlii 
Mlmvlliw.

W iedeń, 20 grudnia.
Z Moskwy iskrowo donoszą: 
Oficjalny kom unikat bolsze

w icki donosi: Po dw unastogo- 
dzinnej zaciętej walce zdobyła 
arm ja czerwona dnia 16 b. m.

j Bulw ijteM iŁ  |
O f f r r d i n i s r  k « w » i e r  • 
u g l u U U i n  praktyką poszukuje po
sady. Wiadomość „Iskra" Sosnowiec. 
f ł o h ..; f t  T "passport" na imię Abrscha- 
f c e w g J S S q l  m i loka N&jor z Modrze- 
jowa wTdany pries władzo metmeckia
i. » r. r , r , ł , j  od 18  m arek , łóżka od 
S Y l / i v D i d i  ys, szafy, o tom any , 
ro zm a ite  m eble, p rzedm ioty . K apoje 
sp rzeda je . U lica 3 - go Maja Na 18 
L eśn iak  i Ićaezek
fy #. tj i- paT zaort jeydony p m z  
£ > t i p i u ą l  v iaóza  n iem ieckie  i 
m ćtryka u rodzen ia  «b im ię H ersżlikn  
PaCanom skiego.
”r \ T  sprzedanijTsy bory nowe palto ang’e- 
L IU  lutnie prnwlo nowa ca wysokiego 
mfżczycę. Ktśeielna l i  m. 2. od gads. 1 
do ł  «j p. p.
V -'f i U  KnP'® rS!,T donbermaa ew entasl- 
k o u  nj0 wilozary. Wiadomość „Iskra* 
Będzin.
K U , kopalnię węgla potrzebny urzędnik 
i 'O  biurowy z praktykę i zuajoroośeią 
bnchaitc-rjl. Zgloasena osobiście: Piotr 
Prhańczyk, Sławkowska Dąbrowa. ______
f j  u, « V~ p o rtfe fM w ie ra ję e y  do-
i i e g l l s ą i  wody o so b is te  i pftsz • 
p o r t wydany p rzez  w ładze n iem ieckie 
n a  Imię Jonoaa  S z lach tcsa .
V f i o i n o l  p a szp o rt wydany przez 
£ i c g l l i q ł  w ładze n iem ieckie  w 
G liw icach na im ię L eona Litew ki

o t r  k*^dlł i!0śó po smole i 
o B C / iB - K  smarach kupi B. Pełka. 
Pogoń nl Długa 34.

szm at do p rzędzaln i wełny sztuczne)
J, P o lasiósk i n a  Srodnli. płecę od 50 
do 80 len. z a  fant. O bcinki kramie" 
cnie w ełniane i baw ełniane do 3 rok 
za  łui t K noaje s ta rą  w atę z kołder 
tam że przy jm uje  się  do przeróbk. 
w atę po p rzystępnych cen ach

Ohrześejańsiii zaRlad- 
zegarmistrzowsko- S
le rsk i K, O ehorow icza Modrzejowsiw 
47 pod k ierunk iem  zdolnego m ajstra  
przyjm uje re p a ra c je  F o  zegary  śŚcien
n e  posyła do dom a

Now-ót^wzony ’ ^XkP
zskłsd grawersko- ryEowDioio-in*chaoiS2iiy 
wykonywa wesalki* reboty w sakrea gra- 
warstwa i rysownictwa wohodi:ący szybko- 
po censch przy*tępnyoh. Fr. Korpak i S-kft 
Pogoń Realna.

’  Z a w ł H o m T e n i e .
Szykow nie tylko c b rs ć  się możno * 
p racow n i kostjum ów  i fu te r a  piec 
w szo rzędnego  kraw cu damskiego {• 
R udzkiego Sosnow iec Kołląteja 6. 
Oraz w L odzi P io trkow ska  17. Ceaj 
p rzy s tęp n e . _ _ _ _ _ _

Maszynistki
sk ic j p o szak u je .A k f, Tow. Elektrowni 
Sosnow ieckiej.

do pisania-Torpedo*Iviasz> na ( s j , te m  („anderwo-
od*) do sp rzed an ia . Wiadomość 
a p teczny n .  R e iner. ModrzejowŁkâ _

^otrźebaję
na hipotekę do 100 tysięcy marefc 
Oferty do redakcji „Iskry*
M, M.

karta członkowsk* \Ziagia^ia s ta w . .R zem ieśin^  
n a  im ię E leono ry  G rti tz a er.
f 7 o  <rv] n  u  i  paszport na Im ię  R #
»j a g i  1*41  G e l b h u o e r , ,  wydsn) 
p rz e z  w ładze n iem iee«l_e.________ ^
7 .  •» e r k e*'ta  ieg ity m o c#

*  żyw nościowa 
p r z e z  £> o o p era ty w ę: .Rzem ieślo^ 
n a  im ię Włedy3łama Somańczyk®-

F ra n r-u sk T
1 początkam i muzyki, poszaknle wW , 
sca  guweric antki. Wiad. a  portje.®* 
łirm ie  S zene n a  Ś rodu li. ^  j

" ^ r p u w o a u ”^yjazdii_
s a łk o w ita  w y p rz e d a ł ro zm a ity c h  
j s k o  to  z za fy  k re d o w y  b ib lio tek i 8*' 
t a r y  sa lo n o w e  sy p ia ln ie  m ahoniow e * . 
p le ta e  o tom any , s s e ś lo a g i matera<!3u » _  
m ofony, p a te fo n y  I p ły ty  do ty o b ż ^ “ j ^
syn mebli F, 
(Policyjna).

Wojtkowiak; ol.

Feifumy E ^ S sf-S ji
t a k i e  f r e n c a sk i* . a n g ie lsk ie  i  w 8rsł gjo,o- 
ra b o ty  w  b a rd zo  w ie lk im  w yborze * „ j 
w n e  k e rto n a ż e  z  pe rfam »m i, p9
i  g rz e b ie n iam i ja k o  d td a tk i  P.0 B0sr,o 
n a j ta ń s z y c h  oennch  8 . G eg łow słii 
w ieo , n l. S  M aj*  M  18.

Na gwiazdkę! S  #£ |
wszy polski zakład graw ersko-U ^^ uy 
mechaBiezny, wykonywa • wszelkie rB j,. 
artystyczne przyciski, popiełaiczkt. .. 
m arze'i t  p. Szybko % o * * *  j g ,  
etipaych Fr. Korpak i S-ka Pog°6 116

m a t ó w  I 9m



1 Hurtowy i detaliczny skład 
i  M. J a g ie łło w icz

npsitorffiłftw apte£zit$cli śreti&Ów óptttran- 
kttwyćh, przetworów ehemfezni^cli i tarb

* wju. w  mmmmmm ew
e

ulioa 3 JM!a|?si A- 22
Dostawy dla aptek, szpitali, ambalatorjów, fabryk, kopalni 

ą e p ą e a e N T A C je :

W. Ja g ie łłow icz
u l i c a ,  $ l . e i i & r < l o w s k m  4 7

i laboratorjów fabrycznych.

Apteki Ed. Gessnera w Warszawie
Heamatogen, Injection sterylis, wina 
leczniczej pasty lki kefirowe i t. p.

Tow. akc. „Motor* w Warszawie.
P repara ty  galenowe, p las try  sm a 

rowane.
Fabryki W. Bielski w Warszawie. 

Szczotki i pędzle.

# ! !

Laboratorjum Magistra H. Kiawe 
w Warszawie.

Laboraiorjum A. Gąsecki w Płocku.

Specyfik i  k rajow e i żsgraniczne. 
W ody  kolońskie i m ydła  w najlep

szych gatunkach.

i8
1

mmmmm m  mmmmmm  § #
M A  I B I I I A K D K Ę !  1

uurmn P . K U C H A R S K I  1
W a r  a z f t i t s k a  1 1 -  #

p o ’e f a  w i f l k i  w y b ó r  ^
7 S  R  I  '% ^71-iŁ / i  v ł x * o l k I e j  e r a l a u t e i - j ł  ,$*f4

’ * iŁi-eJ, (lamsfelej i (ł*i«elnut>.j. jL

S k u t k i  n i e w o l i .
Kiedyś, gdy wolność i n ie 

podległość była. dla nas tylko 
m arzen iem / modliliśmy się u 
stami wieszczów naszych ,0  
-wojnę powszechną1', wierząc, 
że potargać ona musi pęta nie 
woli. Ale poezja romantyzmu, 
k tóra w um ysłach paru  poko
leń skojarzyła* pojęcie ojozy 
zny z wizją poetycką .C h ry 
stusa narodów", ucząc cierpieć 
dla Polski i umierać za nią, 
nie nauczyła nas zyć i praco
wać dla Jej przyszłości.

Dusza polska przepojona b y 
ła mistyczną wiarą, że stanie 
się cud, k tóry  dźwignie z gro
bu um arłą  Ojczyznę—i ta wia
r a  pozwoliła nam trwaó na 
posterunku i bronić zwycięsko 
narodowego znicza przed za
machami rozbiorców.

Ale gdy  ów cud, oczekiwany 
tak  długo, ziścił się nareszcie, 
gdy kataklizm wojny świato
wej skruszył łańcuchy naszej 
niewoli i dM możność "olbrzy
mim  zasobom utajonej w n a 
szym  narodzie energji p o te n 

cjalnej wyzwolić się w czynie 
t w ó r c z y m — do t e g o  czynu s z q  
robi ogół polski okazał się nie 
zdolnym.

Stać nas było na wielką w y 
trwałość w biernym  oporze, 
ale ta energja potencjalna nie 
może dotąd przekształcić się w 
kinetyczną. Zaskoczeni niejako 
przez ów cud odzyskanej wol
ności, stoimy na miejscu bez
radni, nie umiejąc odnaleźć w 
swojej duszy tych tonów/, jakie 
dźwięczeć w  nich powinny w 
godzinie szczęścia, równie wiel
kiego, jak  wielką była do tych
czasowa niewola.

Tylko najświętsza, najzdro
wsza psychicznie, najmniej 
złożona w znaczeniu ducho
wym, a wskutek tego najbar 
dziej żywiołowa warstw a n a 
rodu—młodzież nasza — boha
terstwem  swoim, zapałam i po
święceniem, z jakim  oczyszcza
ła kraj z wroga i szła na k re 
sy wyrąbywać szablą granice 
Rzeczypospolitej, zdała egza
min ze zdolności do twórcze

go czynu. Te jak  z pod ziemi 
wyrosłe zastępy żołnierskie — 
to pierwszy, ale jak  dotąd, j e 
dyny  prawie wielki czyn, na  
k tó ry  zdobył się naród polski 
w chwili wyzwolenia.

Poza tym najmłodszym po 
koleniem -jeśli  nie liczyć szczu
płej stosunkowo garści ludzi, 
k tórzy umieli budować i tw o 
rzyć  jeszcze w ubiegłym okre
sie niewoli—reszta  społeczeń
stwa znajduje się dotąd w s ta 
nie odrętwienia i nie może się 
z niege otrząsnąć.

Zycie polityczne płynie n u r 
tem pły tk im  i m ętnym . A m 
bicje party jne i osobiste, za
wiść i niechęć do jednostek, 
które rozumem i dzielnością 
charakteru  wybiły się ponad* 
ciżbę i umiały lepiej, niż inni, 
przewidzieć bieg w ypadków — 
różnym, bankrutom  i wykole
jeniom politycznym zasnuwają 
bielmem oczy i nie pozwalają 
im dostrzedz szerokich hory 
zontów, otwierających się przed 
Polską. Program  polityki śm ia
łej, sięgającej w dalszą p rzy 
szłość, opartej na wierze w 
wielkie posłannictwo- h is to ry 
czne narodu i na poczuciu si
ły, utajonej w organiźmie n a 
rodowym —- przejmuje te ż y 
wioły lękiem i skłania ja  do 
spychania drżącerai rękom a 
nawy narodowej na szlaki na j
mniejszego oporu, k tóre wiodą 
nie do życia, lecz do wegeta
cji i zaprowadziłyby naród w 
os‘ateeznym wyniku do n i e u - ■ 
chromiej zguby w objęciach 
germanizmu.

Kataklizm dziejowy, k tóry  
przyniósł Polsce * wyzwolenie, 
na  powierzchnię jej życia w 
zaraniu .‘ samodzielności w y
rzucił szumowiny i odpadki, 
rozpętał niskie in s tynk ty  i chci

weść, egoizm, kupczenie uczci
wością i henorem, k tóre p o k ry 
ły, jak  piana, n u r t  życia naro
dowego, zasłaniając sobą czyste 
i zdrowe elementy, drzemiące 
dotąd pod powierzchnią.

Zycie społeczne, k tóre za 
czasów ucisku, nie bacząc na 
trudne  w arunki, przeszkody i 
prześladowania, zdumiewało 
nieraz swoją energ ją  i in te n 
syw n o śc ią / te raz  gdy p ry sły  
wszelkie tamy, gdy otworzyło 
się szerokie pole do in ic ja ty
wy i rozmachu,—wbrew ocze
kiwaniom ‘̂osłabło i zasnęło. 
Szeroki ogół, jak b y  czując się 
zwolnionym z  obowiązków spo
łecznych wobec odrodzenia się 
państwa, pozostawia tem u p a ń 
stwu troskę  o in te resy  społe
czne i p rzyg ląda  się biernie 
wypadkom bieżącym, narzeka
jąc  płaczliwie na niedołęstwo 
władz, jak b y  na nich ciążyła 
wyłącznie odpowiedzialność za 
całokształt gżycia narodowego.

Nawet w dziedzinie ekono
micznej nie widać inicjatywy 
i śmiałości. Kapitałów w Pol
sce nie brak, mnóstwo ludzi 
podczas wojny porobiło ogro
mne m ają tk i—-pełno wszędzie 
„les nouveauy riches* jak  ich  
nazywają frańouzi. Ale kapi 
tał polski, jeśli nie mówić o 
sumach, znajdujących się w 
rękach  wszelkiego rodzaju pa 
skarży i zaangażowanych w 
niezdrowej spekulacji—spoczy
w ają ' przeważnie bezczynnie. 
Jakaś  dziwna apatja i obawa 
przed wszelkim ryzykiem  cha
rak te ryzu ją  nasze s fe ry  f inan
sowe.

Nie iepięj dzieje się również 
w dziedzinie twórczości u m y 
słowej. Nauka polska drzemie, 
nowa książka je s t  z jawiskiem  
fenomenalnym, w ystaw y s z tu 

ki świecą pustkam i lub p re 
zentują tandetę  artystyczną, 
słowem—i na tym  polu twór
czości polska zastygła  w ja 
kim ś dziwnym odrętwieniu, 
Apatja, bierność, ospałość, n ie
dokrwistość fizyczna i m oral
na  oto cecha zasadnicza n a 
szego społeczeństwa w chwili 
obecnej.

Czemu to przypisać? W  
czym tkwi przyczyna tej ane- 
m ji powszechnej, nie pozwala
jącej nam  skorzystać w całej 
pełni z nowych, szczęśliwych 
warunków bytu?

Słyszeliśmy zdanie, że jes t  
to popro3tu wyczerpanie ner 
wowe, spowodowane kilkulet
nią  wojną i związanymi z nią 
ciężkimi przejściami na tu ry  fi
zycznej i moralnej.

W  twierdzeniu powyższym 
je s t  bezwątpienia pewna doza 
słuszności, ale główna przy
czyna naszej apatji i bierności 
spoczywa głębiej — W  chorej 
duszy  narodu.

Francja  ucierpiała na skutek  
wojny więcej, niż Polska; dwu
dziesta siódma część ludności 
francuskiej legła na polach bi- 
tew, przem ysł francuski został 
zniszczony w  trzech czwartych, 
olbrzymia połać k raju  zamie
niona w pustynię, — a jednak  
Francja zdumiewa świat sweją 
energją czynu.

Niemcy poniosły straszliwą 
klęskę  m&terjalną ;i moralną, 
cierpią obecnie nędzę, wyczer
pani są  izubożeni—-jednak nie 
upad ły  na duchu i z godaąpo- 
dziwu energ jązabrały  siędo pra- 
cy,wytężonej pracy nad uratowa 
n iem  swego dobrobytu, nie w y
rzekając  się ani na chwilę m y
śli o odzyskaniu straconego 
stanowiska międzynarodowego.

Ale Francja  i Niemcy nie

Bratobójca.
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Urzędnicy zbliżyli się do k a 
sy  ze zniechęceniem.

Grivot podążył za nimi i od 
jednego rzu tu  oka spostrzegł, 
że m echanizm  sekre tny , ob 
myślony p rzez  niego, nie is t
niał już  wcale.

Sprężyny rozpadły się pod 
działaniem ognia i pociągnęły za 
sobą wewnętrzne rygle.

Zamek wisiał bezkształtny.
Grivot mógł teraz twierdzić, 

co m u się spodoba, i żaden 
biegły, wybrany z najdoświad 
czeńszych, nie b j łb y  w stanie 
m u przeczyć.

Poszukano sprężyn, rygli, 
obejrzano zamek, Kawałki że
laza i stali zardzewiałe, po 
krzywione, nie zachowały w ca
le pierwotnego kształtu . 

Zapytano Orivota.

— Nie jes tem  w stanie pa
nów objaśnić—odpowiedział — 
zapytujecie mnie, panowie, czy 
kasa została wyłamana? Czy 
przepiłowano ją? Ni® wiem. 
Niema na to śladów teraz, i 
wszystko, coby się powiedzia
ło, byłoby tylko blagą.

— Jes t  _ jednak  sposób dla 
przekonania się w tym  w zglę
dzie — rzekł naczelnik, policji

— Jaki? — Zapytał pan Sa- 
vanne.

— Trzeba poszukać stopio
nego kruszczu, jaki powinien - 
by powstać z monety złotej i 
srebrnej, k tóra  jest  w kasie, 
podług objaśnienia kasjera.

— To słuszne.
— I sędzia wydał rozkazy.
Szukano, szper&no, ale d a 

remnie.
Monety złote i srebrne  były 

już w Berlinie, w torbie p o 
dróżnej Roberta Verniere.

Od kilku chwil nasz p rzy ja 
ciel Magloire, przyszedłszy do 
fabryki, obecny by ł przy tej 
$eonie,

Daniel Savanne spostrzegł 
mańkuta.

— Jakże się miewa Marta? 
— zapytał go.

— Dobrze panie sędzio — 
odrzekł Magloire.—Dzieci zapo
minają. prędzej niż my, starsi. To 
rzecz wieku i 10 ich szczęście... 
Ona jednak  m a natu rę  w y ją t
kową... Przyszedłem  poprosić 
pana, panie sędzio, ozy nie 
mógłbym z mieszkania pani 
Soliier zabrać trochę bielizny 
i rzeczy, należących do małej.,.

— Upoważniam cię do tego, 
mój przyjacielu — pochwycił 
sędzia.
' W tej chwili nadszedł Hen

ryk  Savanne.
Ukończył już  wszystkie p rzy 

gotowania do pogrzebu i p rzy 
szed ł o tym  oznajmić stryjowi.

W  godzinę później pokój na 
dole został powleczony kirem.

Pośrodku stanął katafalk, na 
którym  spocząć miała trum na, 
otoczony świecami w wielkich 
lichtarzach srebrnych.

Wybiła godzina jedenasta.

Robotnicy odłożyli narzędzia  
robocze i poszli na śniadanie.

LII.
Daniel Savanne, jego syno

wiec i naczelnik policji udali  
się do małej res tauracji  w po
bliżu, gdzie się posilili.

Klaudiusz Grivot podążył za 
tłum em  robotników.

F a b ry k a —-a raczej pawilon, 
odźwiernej, i ru in y —pozostały 
pod dozorem ajentów.

W  południe wszyscy powró
cili i roboty znów przedsię 
wzięte zostały czynnie!

Szczątki domu m ieszkalne
go były zupełnie usunięte, po 
został plac oczyszczony i po~ 

t czerniały.
, Teraz zajęto się uprzątaniem, 
stajen.

Znaleziono zwęglone t ru p y  
koni, również jak  i kości lu d z 
kie, z czego się przekonano, 
iż parobek, doglądający koni, 
rzeczywiście zginął w pożarze, 

W ydane zostały rozkazy, 
smutne szczątki n ie 

szczęśliwego biedaka _ mogły 
być pochowane w ziemi świę
tej.

Po tych  spostrzeżeniach i 
ś ledztwie, tymczasowo ufeoń- 
czonem, Daniel Savanne już 
ty lko oczekiwał na przybycie 
zwłok Ryszarda  Yerniere.

Magloire i Kłaudjusz Grivot 
powrócili, a ten ostatni zacho-- 
w y  wał wciąż twanz spokojną i 
postawę pewną  ̂ siebie, bez 
wrażenia ukrywał w sobie nie- 
pokój, jaki go trapił bezustan 
me.

Na podwórze fa' ryk i  wje
chał furgon z Morgi.

Przywiózł do Saint-Ouen 
szczątki człowieka, k tóry  był 
szczęśliwym właścicielem k w i
tnącej fabryki.

W Mordze, z  rozkazu pana 
Savanne i jego kosztem, do
pełniono zabalsamowania.

Trumnę wyjęto, z furgonu.
Sędzia śledczy kazał ją  prze 

nieść do pokoju żałobnego.
Grivotj Magloire i dwaj ro

botnicy, wzięli na barki t r u -
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mają za sobą stu dwudziestu 
ośmiu lat niewoli, która pomi
mo bohaterskich wysiłków z 
naszej strony, muskiła wywrzeć 
wpływ na psychikę polską.

Ulegliśmy mimowoii wpły
wom kultury niemieckiej, nauka 
polska stawała się stopniowo e 
ehem niemieckiej, Austrja są- 

■ czyta nam w dusze swój biu
rokratyzm , korupcje i karjero- 
wiczostwo, obcowanie z Rosją 
zarażało nas doktrynerstwem , 
lenistwem, anarchizmem i n i
hilizmem, których śiady znaj
dujemy na każdym kroku w 
najmłodszej literaturze i w u- 
mysłowości licznych rzesz na
szej emigracji rosyjskiej.

Dzisiaj, gdy odzyskaliśmy 
już niezależność państwową, 
przed ogromem zadań, jakie 
narzuciły nam sięo d razu , sta
nęliśmy z duszą chorą, znęka
ną, wyczerpaną diugą watką. 
Z walki tej wyszliśmy wpraw
dzie zwycięsko, aie potrzeba 
nam czasu na to» by odzyskać 
w zupełności zdrowie, konie
czne do normalnego życia in 
tensywnej pracy i wszechstron
nego rozwoju.

Jak  rekonwalescent po dłu
giej chorobie, nie mamy je 
szcze dość wiary we własne 
siły, pierwsze kroki stawiamy 
chwiejnie! każdy śmielszy ruch 
wydaje się nam niebezpiecz
nym.

Naród polski odzyskał już 
wolność fizyczną, aie na duszy 
jego pozostały dotąd niestarte 
piętna niewoli. Jad, którym  
zaborcy zatruwali tę  duszę 
świadomie lub mimowoii, prze
żera ją  dotąd i odbiera naro
dowi polskiemu zdolności ,do 
rozwinięcia wszystkich sił swo
ich w pracy nad budowaniem 
przyszłości.

Miejmy jednak n a d le ję , że 
w słońcu wolności dusza pol
ska rychło zdrowie odzyska. 
A wtedy nie będzie już  pola
ków, którzy „ bluszczem" obwi
jąc  się pragną o trony 'Hab
sburgów czy Hehenzoierów, 
me będzie przedajnych urzę
dników, spekulantów i paska- 
rzy, nie będzie obojętnych 
wobec potrzeb Ojczyzny.

Wacław Kryński.

tonę i położyli ją  na katafalk.
I nikczemny łotr zawsze pa

nując nad sobą, nie drżał wca
le, czując c^ ż a r trum ny tego, 
którego tak podle uknuł lumę; 
tego, którego zamordował, bo, 
jako wspólnik Roberta Vernie- 
re, był również winien jak  on 
za spełnioną zbrodnię.

• Wieko trum ny zostało zdję
te

Na piersiach Ryszarda po
stawiono krucyfiks, wodę świę
coną u nóg i zapalono świece.

Ukazała się twarz zmarłego, 
skąpana w świetle, skupiają-, 
cym się na niej...

Rysy tego oblicza nie zm ie
niły się wcale.

Dusza zacna i prawa, która 
ożywiała była to biedne ciało, 
zdawała się odbijać wciąż je 
szcze na tej szlachetnej posta
ci spokojnej i bladej.

"W tej chwili po raz pierw 
szy Gnwot nie mógł się po
wstrzymać od drgnięcia.

Szalona m ysi przebiegła m u 
przez głowę, że ten niebo

Kradzieże w «  Francji.
Nigdy w e Francji nie było tylu złodziei!

Faktem  brutalnym  jest je d 
no: Nigdy jeszcze nie było ty 
lu kradzieży.

Tak pisze paryski .M atin* z 
dnia 3. b. a .  i  w daiszym cią
gu uskarża się tym i słowy:

Zwłaszcza kradzieże na li- 
njach kolejowych wzrastają do 
rozmiarów fantastycznych.

Wczoraj jeszcze p. Bscande, 
czynny komisarz specjalny na 
dworcu Północnym, 3 zdołał 
przyłapać 7 opryszków w chwi
li, gdy przy pomocy samocho
du ciężarowego, wywozili ze 
stacji setkę kilogramów cukru, 
znaczną ilość artykułów spo
żywczych, blaszanki z mle
kiem i liczne paki ubrań. Jest 
to jednak kropla w morzu, 
niestety, w porównaniu do co
dziennych kradzieży niezliczo
nych, które pozostają nieujaw
nione.

Istnieją inne przykłady nad
zwyczajne. Niedawno dwa wa
gony oliwy wysłano z St. Na- 
zaire do Nantes — przestrzeń 
nie w ielka—oba zniknęły. W a
gon zaplombowany z szynka
mi, wysłany z Czech, przyby
wa zaplombowany, ale—próżny.

Kradną wszędzie: na statkach 
na przystaniach, na dworcach 
kolejowych. W edług liczby 
strat poniesionych przez to 
warzystwa ubezpieczeń, por
tem, w którym  najwięcej zda
rza się kradzieży, je st Marsy - 
Ija. Musiano tam zorganizować 
specjalną policję portową. Izba 
handlowa w Nantes postanowi
ła utworzyć własną policję spe
cjalną. Niewygodę wszakże to
go projektu stanowi okolicz
ność, że nałożyłby na handel 
wydatki niemożliwe do pono
szenia,

Kradzieże samochodów po
większyły się o tysiąc procent. 
Gdy przedtem notowano w Pa
ryżu zniknięcie trzech sam o
chodów miesięcznie, obecnie 
liczba ta wzrosła do trzydzie

stu. Znika średnio codziennie 
jeden samochód.

Do tego rodzaju kradzieży 
przyczynił się z jednej strony 
popyt ogromny na samochody 
używane z powodu podrożenia 
nowych, z drugiej zaś strony 
ogromny wzrost liczby ludzi, 
którzy podczas wojny służyli 
w parkach samochodowych i 
tam nauczyli się obchodzenia 
z maszynami.

Epidemja ta  kradzieży stała 
się tak  poważna, że towarzy
stwa ubezpieczeń, które przed
tem przyjmowały ubezpiecze
nia na wszystkie ryzyka tra n 
sportu, a śród nich i ryzyko 
kradzieży, ryczałtem, musiały 
to ryzyko wyłączyć ze swych 
polis i utworzyć ubezpieczenia 
specjalne od kradzieży, po
dwajając i potrajając koszt u- 
bezpieczeń, ponoszonych przez 
handel.

To /arzystwa, które przyjm o
wały specjalnie ubezpieczania 
paczek pocztowych, podwyż
szyły premję ubezpieczeniową 
z 5 centymów na franka i na 
półtora franka od paczki, m u
siały w końcu zlikwidować 
swe interesy i przestać is t
nieć, do tego bowiem stopnia 
zwiększały się kradzieże.

Towarzystwa ubezpieczeń od 
kradzieży obliczają, że kradzie
że zwiększyły się o 1 2 0  do 
140 proc. Najbardziej kradzie
żom ulegają płyny, artykuły 
spożywcze, obuwie, jedwab. 
Kradzież kapeluszy, bielizny, 
perfum erji i t. d. zwiększył się 
o 50 proc.

Jak  widać zatem ze skarg 
powyższych, jednym  20  sku t
ków długotrwałej, okropnej 
wojny, którą świat przeżył, jest, 
nie tylko u nas, lecz i na za
chodzie, przerażający upadek 
poszanowania cudzej własności, 
wzrost źjądzy łatwego zarobku 
bez pracy, jeżeli nie na pas- 
karstwie, to już wprost na 
kradzieży.
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Przedstawiciel na Zagłębia: 
GEYER Sosnowiec, Nowe 10.

Czytelnia pism
krajowych i zagranicznych przy 
Biurze Dzienników i Ogłoszeń

JÓZEFA HUWSKIE60
v/ Sosnowcu, ul. 3-go Maja 4.

GUKlERRlfi
ROMANA NEY

ul. Kościelna Xs 1.

.Poleca się łaskawym 
względom Sz. Publi

czności.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

w Sosnowcu ul. 3 go M a j a  4 
poleca duży wybór: pocztówek, papoierji, 

obrazów i kalendarzy na rok 1 9 2 0 .

Lekarz w e s i f i m m  szpitala w B idziiii
Dr, Was.il M a ł o

Choroby weneryczne, skórne i mo
cze-płciowe. Samogwałt. Płciowa 
niemoc. Badanie krwi. Mikroskop, 
analizy. Używam prep. 60S i 914.

Najnowsze sposoby leczenia.
P rzy jm uje  codziennie  od 5 do 7 po polj 

w dni św iąteczne od 10 do 12 rano.

Adres: Będzin, ul. Kołłątaja Jfe 33.

szczyk za chwilę otworzy o- 
czy, podniesie rękę z  całunu i 
zawoła, w skazując na niego:

— Oto jeden z  morderców 
moich!..

Zbladł i zachwiał się. 
Magloire widział, że blednie 

i chwieje się na nogach.
Aie zacny m ańkut uważał 

to za bolesne wzruszenie, co 
było mimowolną oznaką prze
strachu. •

Gdyby najmniejsze podej
rzenie było ciążyło na Grivo- 
cie, zmieszanie, sprawione 
na nim tą  niespodzianą kon
frontacją, wystarczyłoby aże
by go zgubić.

W iemy jednak, że, dzięki
przedsiębranym  ostrożnościom, 
żadne podejrzenie nie mogło
go dosięgnąć.

—; Rrzyjaciele moi—odezwrał 
się pan Savanna do otaczają
cych go osób—pogrzeb odbę
dzie się dopiero pojutrze...
Nie możemy pozostawić trum 
ny samotnej... Trzeba przy 
mej czuwać. Czy kto z was

chce wziąć udział w tym  do
brym  uczynku?

Magloire zbliżył się.
— Ja, proszę pana—rzekł.
— Ja  także, proszę pana — 

w yrzekł głosem pewnym Gri- 
vot, który już znów panował 
nad sobą.

Dwaj robotnicy fabryczni 
również się zaofiarowali i zo
stali przyjęci.

M ańkut podchwycił:
— We czterecn będziemy 

mogli się zmienić, i zmęczenie 
nie będzie wielkie. Kto rozpo
cznie czuwanie?

— Ja, jeżeli można—odparł 
majster.

— Dobrze.., Za dwie godzi- 
ny przyjdę pana zluzować.

Potym  Magloire dodał, zwra
cając sie dó robotników:

— A następnie jeden z was 
przyjdzie mnie zluzować.

W tejże' chwili wszedł Hen
ryk  Sawannę.

Z kasjerem  Prieur ułożył li
stę osób, którym  miano posłać 
zaproszenie na pogrzeb.

— W yślę teraz listy  te — 
rzekł do stry ja .—Czy za t ru 
mną pójdzie tylko Alicja, jako 
córka nieboszczyka?

— To byłoby nie słusznie— 
odparł sędzia śledczy — nie, 
należy prosić brata. Zatem A- 
licja i Robert Verniere... Nasz 
biedny przyjaciel Ryszard nie 
miał innych krewnych.

Klnudjusz, słysząc wymó
wione imię Roberta, znów za
drżał.

— Morderca bierze udział 
w ostatniej posłudze i zapra
sza na pogrzeb swej ofiary... 
Byłoby tylko nie chciał przy
być... Ale nie! ja  go znam... 
zbraknie m u  odwagi!.. Niema 

.się więc ozego obawiać. 
^ W sz y sc y  obecni jeden po 
drugim  opuścili kilka krópei- 
wody święconej na . zwłoki i 
oddalili się z wyjątkiem Kla- 
udjusza Grivot, który pozostał 
sam przy trupie.

* *
Listy i dzienniki z Paryża,

wysłane pociągiem nocnym, 
przybywają do stolicy Niemiec 
.dopiero nazajutrz wieczorem 
około godziny siódmej.

List, pisany do Roberta Ver
niers przez Daniela Savanne i 
adresowany do ambasady fran
cuskiej, winien był doręczony 
być 3 stycznia wieczorem.

Pani Verniere otrzymała‘k’1- 
ka gazet francuskimi, nieza- 
kazanych przez.rząd niemiecki.

W pałacu przy uiicy Fryde
ryka jadano obiad o siódmej, 
a pani domu pilnowała ściśle 
tej pory.

Dnia tego po śniadaniu Filid 
jakeśm y powiedzieli, poszedł 
złożyć kilka wizyt przyjaciół
ką swej m atki. Robert opuścił 
pałac, d la ' przechadzki po 
mieście. Aurelja zaś powróciła 
do swego mieszkania.

Bratobójca wróciwszy do do
mu szóstej, zamknąłesię w 
sw ym '‘gabinecie.

(B. «. *.}


